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łelkam tu ejżia

Ile razy człowiek może sobie powtarzać, że jest na wszystko przygotowany, że przecież jego to już nic nie zaskoczy, że już tę taką piątkę na wschód podróżuje i wie, co to jest turecka toaleta i jej najróżniejsze warianty (nie wie), że jechał plackartą, w której w czterdziestostopniowym upale nie dały się otworzyć okna, polskim rychlikiem (za włączenie do sekcji wschodniej se omlouvam, ale do czegoś przecież musicie należeć! Nawet jeśli rozleźliście się po całym świecie jak te czerwono-białe karaluchy!), że pił z Ukraińcami domowy samogon i zagryzał kiełbasą z bógwieczegozkogo , widział góry łupinek po pestkach słonecznika rozsiane po ulicach jak mak, przedzierał się przez tłum w wypchanym moskiewskim metrze ewentualnie stał tam dziesięć minut bez ruchu aż się w końcu ruszył w kierunku eskalatorów, gdzie opieprzyła go babuszka za to, że JEGO kolano chciało rozbić JEJ butylki w JEJ sumoczce, jechał stopem z węgierskim taksówkarzem, mówiącym po francusku (no hablo franco) i cały czas nie kumał, czy ten ma licznik włączony czy nie, dlatego kazał się wyrzucić na granicy, przed celnikami, gdyby typ chciał robić problemy i szedł potem 20 kilometrów piechotą, przedzierał się przez wsie, gdzie wilki dupami szczekają, do pierwszego miasteczka  satumare i jeszcze spał za trzy dolary na dachu hotelu sindbad obok hagii sofii, gdzie przez cały rok sakra ne prsi a ne prsi, ale tej akurat nocy leje jako z cedra…ale to jest po prostu azja.

Klapka pierwsza spadła już na szeremietiewie – rauchen pauza – osiem godzin w tranzycie (Rosjanie też nie mogli by zrobić wyjątku z wizami, żeby się dało przynajmniej wybiec z aeroportu i z nudów, dla hecy oraz przy aplauzie miejscowych taksówkarzy zapodać sobie parę rozgrzewających rund dookoła. Tyle, że gdyby w końcu tak, dokąd potem z tym całym kramem na rękach i dookoła szyi?

Także, pierwsza buda, piwko za 4 euro, druga za 3, trzecia za 5. Ach tak. A do tego jeszcze ten wariacki nasmark, który wiozę sobie z Czech jako premię za udział w wiekopomnym weselu. I łażę tak, i łażę, i rozmyślam o tym, na której mniej zajętej ławce przysiąść. Chciałabym ją spotkać zupełnie pustą (ale jeszcze ciepłą, wygrzaną), co jednak ze względu na stosunkowo niską frekwencję oraz nadmiar podróżnych jakoś mi się nie udaje. No ale przecież, jeszczo raz, gdzie się zadekować ze wszystkimi bambetlami. Gdzie sobie usiąść a najlepiej jeszcze wpiąć kompa w gniazdko i skracać sobie czas  nadrabianiem pracowych zaległości. Na plecach gitara w nie do użycia miękkim futerale (uwaga nr 1 z ust  J.R: na tę szmatkę Pani nie mówi opakowanie, urazi Pani to słowo, uwaga nr 2 gdzie tam będę na tym grać? Na ulicy chyba wiele nie dorobię i jeszcze mi ją z przez to pozłotko ukradną i sprzedadzą na te małe okruszki z których się tu u miejscowych robi popularne złote plomby!). Na lewym ramieniu komp, a z nim cała masa innych zbytków, które nie wlazły do walizki – a jeszcze młodziutki steward o wyglądzie i priczosce z serialu pozwolił sobie na impertynenckie pytanie: wie Pani, że ma Pani dziesięć kilo nadwagi?

Ja? Jak na to wpadł? BMI nieco jako 18,5 – lekka niedowaga (Jaky nezdvorily chlap na zacatku, ale potom se ukazalo…ze i dost fajn, protoze..).; No to rzucam na niego jedno smutne spojrzenie totalnie zagubionej dzieciny, której zabrali zabawki, cieknie mu  z nosa (tym raczej nie rzucam) i szuka swojej mamy po całym lotnisku, na co on się miło uśmiecha a natapirowane tintinowskie włoski mu jeszcze czernieją.  No dobra, ale Pani uważa, następnym razem kilogram będzie za cztery stówy. Ojojoj, obiecuję, że nie będę tam jadła i do świąt schudnę tyle, że mi jeszcze chętnie zapłac(z)ą.

Także tak: sago, komp, w drugiej ręce saszetka porzeczkowego coldrexu (tylko skąd wziąć kipiatok? I chyba nie będą chcieli, żeby za niego płacić?) i otwarta butelka baltiki trójki, moc to moc, a przyzwyczajenie to przyzwyczajenie , wczoraj było wczoraj a obiecana w duchu abstynencja (alibizm) zacznie się…kiedyś w przyszłości. 

Klapka numer dwa była dość głośna. I bolesna!!! – w uchu totalnie wodoszczelny korek, na szczęście nie muszę z nikim gadać, i tak jak w niemym filmie nic by nie było słychać. Trochę mnie ta podwo(ó?)dna próżnia przeraża, ale jeszcze bardziej mnie zaskoczył ten ból tam na górze, kiedy człowiek musi się skupiać na ostrym kłuciu gdzieś w głowie i nie może rozmyślać o tym, czy anegdotki o rosyjskich pijanych pilotach są prawdziwe  albo może ludzie tylko je sobie wymyślają, żeby przesunąć egzotyczny wschód jeszcze bardziej na wschód (uwaga, uwaga zaraz by z tego wyszedł japoński thriller albo jeszcze gorzej przegotowana holiłudzka krejzi komedia. Więc tylko pokładam nadzieję w moce samouzdrowiania i w to, że przy kolejnym locie samo się naprawi. Czas się kurczy milowymi krokami Wani. Ale jakoś mu się nie chce a ja jak jakiś niuniuś yankiee stwierdzam, karocie, to jest po prostu azja. 

Jestem jedynym wybladłym i zasmarkanym pasażerem, który nie co prawda przypomina wielkością pozostałych podróżnych, ale (ma nadwagę, o) tego, że przy kontroli celnej musi se zdjąć buty, nie wie. Poza tym jest głuchy, więc muszą mu to dwa razy powtórzyć. W związku z powyższym se tu myślą, że panienka jest jakby z ameryki, hał du ju du. Gavarite po russki odpowiadam urażona. No cóż, nejak se to dalo, nejak jsme se domluvili, klapka numer trzy, siedzimy w samoljocie, który już tak mniej więcej godzinę opozdyvaet i to już w ogóle nie jest interesujące, ta historia jest już przede wszystkim za długa. 

Wewnętrzne ucho wysłuchane, nos dozwolony, samolot po paru godzinach i dwóch kolejnych strefach czasowych wylądowany – gładko jak królicza dupka (nawet z moją nadwagą). Po zaskakującą delikatnym przepłynięciu przez tamożnię i jakichś dwóch pytaniach (tak, tak, celnicy to też ludzie i mają słabsze momenty, tak, tak, opłaca się lądować rano utram). Tylko czekam, kiedy to wszystko nadejdzie. Ona, ta długo oczekiwana azja. 

Da, da, igen, igen, to nie jest tylko Azja, do się dzieje wszędzie, na każdym lotnisku, śmietnisku i pobojowisku, które chce cudzoziemcom szarpać kapsy. Tak o to pod wpływem nadwagi, niewyspania i choroby dochodzę do klapki numer cztery – i jako sprzedajna slapka z jevropy daję się poderwać pierwszemu taksówkarzowi, który wsadza do bagażnika całą moją nadwagę i dwadzieścia kilo dalszych niezbędności. Żadne wskaźniki BMI go nie interesują, tylko to, czy mam baksy czyli dolce. 

Po pięciu minutach rozgrzewania zamarzniętego silnika wjeżdżamy w moje życie równoległe. Dookoła góry na horyzoncie, przed nami piekło pełne ulic równoległych za nami praga berlin amster paryż moskwa i całe to europejskie dzianie się i drobienie…

Po lekkim szukaniu i obietnicy taksówkarza, że podrzuci mnie aż pod dom (chciał małpa uciec, ale zwyciężyła moja twarda nieustępliwość), włażę na drugie piętro i staję przed drzwiami mojej (?) przyszłej kwartiry. Budzę dwie kobiety. Wielką, chudą i młodą & mniejszą, zmarnowaną i starą obie zaspane i czarnoszarowłose. Ta pierwsza zaczyna się zbierać, za dziesięć minut jej nie ma (już nigdy jej nie zobaczę). Ta druga coś kręci a potem i ona znika (tę zobaczę jeszcze wiele razy). 

Nic nie rozumiem, ne chapu ani nie ponimaju, w tej chwili spada klapka numer pięć, ostatnia na najbliższych osiem godzin, twardych, czystych i sprawiedliwych, których nikt mi nie śmie skrócić, nikt nie powie, siejczas, uże budziet, teraz już tylko

спокойное утро!




